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L ostatniej wyprawy po trupa mamuta. 


aż 


W okresie czwartorzędowym mamut (Ele- 
phas primigenius) zamieszkiwał całą Europę 
i Syberję. Od najdawniejszych już czasów 
znajdowano na całej kuli ziemskiej (najobficiej 
jednak w krajach północnych) różne kości ma- 
muta, które w cza- 
sach starożytnych 
i wiekach średnich 
uchodziły za kości 
jakichś olbrzymów, 
bohaterów, a nawet 
świętych. Kości ma- 
muta widzieć można 
zawieszone nad 
drzwiami przy głó- 
wnem wejściu w nie- 
których naszych ko- 
ściołach (Wawel, ko- 
ściół na Św. Krzyżu 
i t. p.). Wzdłuż brze- 
gów Wisły i w jaski- 
ni Mamuta pod Ojco- 
wem liczne znajdo- 
wano kości mamuta. 

Jednakże dopiero około r. 1800 udało się 
podróżnikowi rosyjskiemu, Saryczewowi, od- 
kryć w Syberji, niedaleko morza Lodowatego, 
dobrze zachowanego trupa mamuta. Lecz do- 
piero w r. 1806-ym, gdy Adams nad brzega- 
mi Leny znałazł drugiego mamuta, dowie- 
dziano się trochę więcej szczegółów o tym wy- 
marłym olbrzymie. 


Warózawa, d. 2 (15 Listopada) 1902 r. 


Mamut (Elephas primigenius). 


Rok I. 


Znaleziony przez Adamsa mamut był mo- 
cno uszkodzony, gdyż Jakuci karmili przez 4 
lata swoje psy jego mięsem; a i białe niedź- 
wiedzie nie gardziły polędwicą mamucią. Lecz 
na szczęście skielet był prawie nienaruszony. 
A gdy brakującą przednią nogę udało się Adam- 
sowi po długich poszukiwaniach odnaleść, kły 
(są to właściwie wydłużone siekacze szczęki gór- 
nej) zaś odkupić, można było zestawić całkowi- 
ty skielet zwierzęcia, 
który został przewie- 
ziony do Petersburga 
do Muzeum Akadem ji 
Nauk. 

Z tegoi z kilku 
innych okazów mo- 
żna było się dowie- 
dzieć coś o budowie 
mamuta. Otóż pod 
względem budowy 
mamut był bardzo 
podobny doteraźniej- 
szego słonia indyj- 
skiego, daleko jednak 
wyższy od niego. Szy- 
ję mamuta zdobiła 
obfita grzywa. Cała 
skóra również była gęsto owłosiona, w przy- 
stosowaniu do zimnego klimatu. Kły bardziej 
zakrzywione, nogi stosunkowo krótsze, niż 
u słonia. Sprawę żywienia się rozstrzygnięto 
dopiero w ostatnich czasach, dzięki wyprawie 
Herza. Dzieje tej wyprawy są następujące: 

W końcu roku 1900-go jakiś myśliwy 
natrafił przypadkowo na brzegach rzeki Be- 
rezowki, dopływu Kołymy, na zamarzłego 
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trupa mamuta. Gdy gubernator jakucki do- 
wiedział się o tem, zawiadomił niezwłocznie 
Akademję Nauk w Petersburgu, która wkrót- 
ce w maju (r. 1904) wysłała na miejsce ku- 
stosza zbiorów zoologicznych Herza i prepa- 
ratora Pfitzenmeiera, w celu wydobycia i prze- 
wiezienia zamarzłego olbrzyma do Petersburga. 
Wyprawa była niezmiernie uciążliwa, gdyż 
przeszło 12000 kilometrów było do przebycia; 
z tych ostatnie 3000 klm. trzeba było jechać 
konno poprzez bezdroża dziewiczych lasów 
i bagien, nie napotykając po drodze ani je- 
dnej żywej duszy ludzkiej. Wreszcie dotarto 
do miejsca przeznaczenia. Przystąpiono do 
odkopania mamuta, gdyż tylko górna część 
wystawała nad powierzchnię ziemi i z tego 
powodu była nieco objedzona przez wilki 
i lisy. Podobnemu losowi uległa również trą 
ba zwierzęcia. Reszta zachowała się doskonale. 
Po odkopaniu odfotografowano zwierzę 
w tej pozycji, w której śmierć znalazło. Prze- 
dnie nogi były trochę podniesione do góry 
w taki sposób, jakgdyby zwierzę usiłowało 
się podnieść i wydobyć z jamy, w którą wpa- 
dło. Położenie to, jak również połamane ko- 
ści miednicy i łopatki utwierdzają nas w mnie- 
maniu, że zwierzę uległo wypadkowi. 
Dotychczas przypuszczano, że te odnaj- 
dywane obecnie olbrzymy epoki lodowcowej 
ginęły przez uduszenie podczas strasznych za- 
mieci śnieżnych i zostały zasypane przez ma- 
sy śniegu, które z czasem twardniały na lód. 
W taki sposób przechowywały się one do- 
skonale przez tysiącolecia. Jednakże Herz przy- 
tacza fakt, że nawet konie, których ojczyzną 
nie jest przecie tak daleka północ, wytrzymu 
ja (w okolicach Wierchojańska) 40—50-sto- 
pniowe mrozy w szcezerem polu, bez żadne- 
go schronienia i z pod najgłębszego śniegu 
wygrzebują sobie paszę pod dostatkiem. Herz 
podaje przeto inne objaśnienie tego faktu. 
Według niego martwe lodowce /Todłe 
Gletscher), które istniały pod koniec okresu 
plejstoceńskiego, istniały prawdopodobnie 
w północnej Syberji w epoce, kiedy tam ży- 
ły mamuty. Z biegiem czasu te nieruchome 
lodowce pokrywały się nagromadzoną przez 
morenę warstwą ziemi, na której wkrótce 
bujnie się rozrastała trawa. (Podobne zjawi- 
sko ma miejsce w naszych czasach w Alasce 
w okolicy lodowca Malaspina). Otóż mogło 
się dosyć często zdarzać, że mamuty szukały 
na takiem niepewnem podłożu paszy i po- 
ślizgnąwszy się, wpadały w zakryte roślinno- 


ścią szezeliny lodowe. Warunki, w których 
został znaleziony trup mamuta z okolic Śre- 
dnio-Kołymska, zdają się w zupełności po- 
twierdzać przypuszczenie Herza. 

Doskonale zachowane długie, rdzawo- 
brunatne włosy i żółtawy puszek pod niemi, 
gęsto pokrywający całą skórę, są nieomylnemi 
wskazówkami, że mamuty zamieszkiwały 
miejscowości o chłodnym klimacie. Równie 
dobrze zachował się bardzo krótki ogon zwie- 
rzęcia, o połowę krótszy, niż jak to dotych- 
czas przyjmowano na podstawie analogji zogo- 
nem słonia (ogon mamuta na naszym rysun- 
ku jest przydługi). 

Nowem było również odkrycie w żołąd- 
ku i w paszczy olbrzyma kilkudziesięciu ki- 
logramów łrawy. Dotychczas przypuszczano, 
że mamuty, podobnie jak dzisiejsze słonie, ży- 
wiły się młodemi gałązkami i liśćmi z drzew. 

Wszystkie organy wewnętrzne zachowa- 
ły się bardzo dobrze; najlepiej zachował się 


język, mózg zaś w części był nieco zeschnię- 


ty. Wszystkie tkanki mamuta będą utrwalone 
w alkoholu i zbadane histologicznie, skielet 
nanowo złożony, a skóra wypchana. 

Po zewnętrznem zbadaniu mamuta, po- 
krajano go na 20 olbrzymich części, przyczem 
trzeba było zmarzłe ciało odgrzewać, a potem, 
pokrajane na kawały, ponownie zamrozić. 
W takim stanie przewieziono zamrożonego 
trupa do Petersburga na początku roku 1902, 
w specjalnym  wagonie-lodowni, służącym 
zwykle do prze ożenia nabiału. 

Mieczysław Źrudzki. 
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(przyczynach jesiemego zabarwienia liei, 
<e 
(Dokończenie.) 


Takie są przyczyny żółknienia liści. Ale 
liście niektórych roślin przyjmują, jak powie- 
dzieliśmy, barwę pomarańczową, czerwoną, 
fjołletową, nawet siną. Przyczyna powstawania 
tych wszystkich barw jest jedna, lecz odmien- 
na od przyczyny żółknienia. Jest nią miano- 
wicie to, że barwnik zielony, chlorofil, w pe- 
wnych warunkach pod działaniem słońca 
zmieniony zostaje w inne ciało, t. zw. antocjan. 
Ten ostatni nie zabarwia ciałek stałych, jak 
barwnik zielony, gdyż jest rozpuszczalny w wo- 
dzie i dla tego znajdujemy go zawsze w ko- 
mórkach w postaci ciała, rozpuszczonego W S0- 
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ku komórkowym. Antocjan jest właściwie cia- 
łem bezbarwnem, lecz w obecności kwasów, 
których w roślinie nie brak, przyjmuje kolor 
czerwony; tak zczerwieniały antocjan pod dzia- 
łaniem amonjaku lub innych zasadowych ciał 
niebieszczeje. Z tego powodu znajdujemy go 
w roślinach zazwyczaj tylko w postaci dwu 
barwników: czerwonego lub niebieskiego. Stąd 
też pochodzi, że np. czerwone lub fjoletowe 
kwiaty, które barwę swą również zawsze te- 
mu barwnikowi zawdzięczają, zmieniają się 
nieraz same w obecności śladów amonjaku 
w powietrzu na niebieskie, gdy znów niebie- 
skie, w czasie obfitowania rośliny w kwasy, 
lub czasami nawet pod wpływem kwasu wę- 
glowego powietrza, czerwienieją. Tak kwiaty 
płucnika (Pulmonaria), żmijowca (Echium) 
i w. in. zakwitają z początku różowo, a potem 
stają się niebieskie. 

Z tego właśnie powodu i liście wielu ro- 
ślin w jesieni, gdy barwnik zielony pod wpły- 
wem słońca zmienia się w nich w antocjan, 
stają się czerwone lub sine, zależnie od tego, 
czy w soku ich komórek znajdują się kwasy, 
czy też przeważają zasady lub t. zw. sole za- 
sadowe. Jeżeli w komórkach liści, oprócz wy- 
twarzającego się antocjanu czerwonego, znaj- 
duje się też znaczna ilość barwnika żółtego, 
zabarwienie liścia wydaje się pomarańczowem. 
O ile w tych komórkach znajduje się kwasów 
niewiele, tak, że nie wystarczają do zamiany 
całego antocjanu na barwnik czerwony i część 
tego ciała, złączona z zasadami pozostaje nie- 
bieską, połączenie obu tych barw sprawia 
wrażenie barwy fjoletowej. 

Że przyczyną tych zmian jest w pierw- 
szym rzędzie istotnie działanie słońca, wyni- 
ka z tego, iż oddzielne liście i części liścia, 
przypadkowo zacienione, pozostają zielone. 
Latem można zrobić łatwą próbę: jeżeli 
uszczkniemy dwa liście szczawiu i wsadzimy 
je ogonkami w ziemię wilgotną, aby nie od- 
razu uschły, a następnie jeden z tych liści za- 
słonimy przed światłem, drugi pozostawimy 
na słońcu, to ten ostatni wkrótce przybierze 
barwę czerwoną, podczas gdy drugi w tym 
czasie pozostanie zielonym. Na drzewie po- 
czynają najwcześniej zmieniać się te liście, 
które są najbardziej wystawione na działanie 
promieni słonecznych, podczas gdy kryjące się 
głębiej, pozostają jeszcze długo zielonemi. 

Jeśli liście omszone sąwłoskami. lub np. 
pokryte woskiem, jak to często bywa, nie mo- 
że się w nich wytworzyć antocjan; o ileby się 
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nawet wytworzył, odmienne zabarwienie liścia 
nie mogłoby się ujawnić, tak samo jak uprze- 
dnio w liściach takich nie ujawniała się zie- 
leń, choć się w nich znajdowała, zasłonięta 
przed okiem naszem warstwą włosków, nada- 
jących powierzchni liścia pozór barwy białej, 
lub warstwą wosku, któremu liście zawdzię- 
czają wygląd siny. Takie liście omszone wło- 
skami, np. liście białodrzewu (topoli białej), 
pozostają przeto szare lub białe, nawet po 
opadnięciu z gałązki. Gdy liście rosną pomię- 
dzy innemi zabarwionemi i w dodatku po- 
mieszane są jeszcze z roślinami wiecznozielo- 
nemi, powstaje mieszanina rozmaitych barw, 
wzmagająca piękno całego zbiorowiska. Te 
zabarwienia jesienne rozwijają się tylko wów- 
czas w całej swej krasie, gdy początek jesie- 
ni składa się z dni pięknych, słonecznych, nie- 
przerywanych dniami dżdżystemi, gdyż tylko 
w takim razie zmiana zabarwienia liści roz- 
wija się powoli, stopniowo, normalnie i wy- 
stępuje w całej swej mocy i okazałości. leszcze 
przyśpieszają opadanie i gnicie liści, nie zo- 
stawiając dostatecznego czasu barwnikom do 
stopniowego rozkładu, do stopniowego prze- 
chodzenia z jednej odmiany, z jednego odcie- 
nia w drugi. 

W tak zwanych roślinach wiecznozielo- 
nych, jak np. w iglastych, następuje również 
zmiana zabarwienia. Liście przyjmują znacz- 
nie ciemniejszy odcień, co także pochodzi z pe- 
wnej zmiany chlorofilu, nie odnawiającego 
się w czasie chłodnym. Jednakże zawartość 
komórek nie ulega w liściach tych rozkłado- 
wi, tylko działalność ich życigwa przechodzi 
w pewien stan spokoju. Z tego powodu, jeżeli 
gałązkę bukszpanu, zmienioną pod wpływem 
chłodu, przyniesiemy do pokoju ciepłego i wsta- 
wimy do wody, to po kilku dniach, nawet 
w ciemności, ożywi się i do dawnej, zielonej 
powróci barwy. Najbardziej uderza zjawisko 
to w żywotniku /Thuja), który stąd właśnie 
swą nazwę otrzymał. Lecz i w naszych drze- 
wach iglastych zmiana zielonego zabarwienia 
uwidocznia się wyraźnie w zimie, podczas 
gdy na wiosnę otrzymują liście iglaste śwież- 
szą zieleń i widocznie nowe w nie życie wstę- 
puje. 

Mało na to zwracano dotychczas uwagi, 
że nietylko w jesieni, lecz i na wiosnę, liście 
mają inną barwę, niż w w lecie. Wiadomo 
przecież, że młode listki bardzo wielu drzew, 
krzewów i ziół, wychodzące z pąków bywają 
również czerwonawe, brunatne, fijołkowe itp. 
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Od niedawna wiemy, że przyczyną tych barw 
jest ten sam antocjan. Barwnik zielony w mło- 
dych liściach zjawia się u wielu roślin do- 
piero później. Z początku liść wyrasla kosztem 
materjału, nagromadzonego zawczasu, w jesie- 
ni, w trwałych organach rośliny i nie wyko- 
nywa odrazu funkcji przyswajania kwasu wę- 
glowego. W miarę, jak liść się rozwija, jak 
procesy życiowe poczynają się w nim rozwi- 
jać coraz żywiej i energiczniej, poczyna się 
wytwarzanie chlorofilu; pierwotne barwy liścia 
coraz bardziej ustępują miejsca zieleni. 

Pomimo, iż w dojrzałym liściu zieleń 
rozkłada się przez całe lato pod wpływem słoń- 
ca i całej czynności życiowej liścia, antocjan 
już się wytworzyć w większej ilości nie mo- 
że, gdyż rozkładająca się zieleń wnet zostaje 
odnowiona i zastąpiona przez świeżo wytwa- 
rzany chlorofil. Jedynie tylko w liściach nie- 
których roślin, a także w kwiatach i owo- 
cach, widzimy odmienne barwy, spowodowa- 
ne przez wytwarzanie większych iłości anto- 
cjanu, który zazwyczaj gromadzi się głównie 
pod naskórkiem, zakrywając sobą inne bar- 
wniki. 

Szczególniej wyrażnie występują te bar- 
wy odmienne: różowa, czerwona, brunatna, 
fjoletowa — na dolnej powierzchni liścia, a naj- 
częściej w nerwach czyli żeberkach, spodniej 
ich strony; czasami też występują tylko w ogon- 
kach, w łodygach lub gałązkach i innych or- 
ganach, nieraz nawet podziemnych, ale zawsze 
w takich, które przynajmniej przez czas pe- 
wien wystawione były na działanie słońca. 

Antocjan ma dla procesów życiowych 
rośliny znaczenie bardzo ważne, posiada bo- 
wiem zdolność zamieniania promieni światła 
w ciepło. Stąd organy czerwone, fjoletowe 
i t. p. posiadają wyższą nieco temperaturę od 
zielonych. Z tego ciepła korzysta roślina dla 
przyśpieszenia parowania wody z liści, czyli 
t. zw. transpiracji. Z tych powodów widzimy, 
iż zabarwienie takie, spowodowane przez an- 
tocjan, posiadają liście roślin wczesnych, jak 
np. liście przylaszezki /Hepatica) lub rosną- 
cych w chłodnych miejscach, ałbo też listki, 
a często i płatki roślin, kwitnących w późnej 
jesieni. Tak np. płatki stokrotki, rosnącej na 
chłodniejszych stanowiskach lub w chłodniej- 
szej porze, przybierają barwę różową. Jasno- 
ta, jak wiadomo, zakwita w jesieni po raz 
wtóry, wydając kwiatki małe, zamknięte, któ- 
re w czasie chłodniejszym mają zwykle bar- 
wę różową. 


Liście młode, nie przyswajające jeszcze 
kwasu węglowego, muszą już jednak otrzy- 
mywać wodę i pożywienie mineralne, trans- 
piracja odbywać się w nich musi żywo, gdyż 
to ułatwia przypływ świeżych ilości wodyisoli 
mineralnych, w niej rozpuszczonych, co jest 
niezbędnem dla wzrostu liści, dla wytworzenia 
nowych tkanek, a im więcej ciepła otrzymują 
komórki, tem żywiej sięw nich odbywa wymia- 
na materji i ruch soków. S tąd liście takie mu- 
szą zawierać antocjan obficie. Gdy później dla 
transpiracji zbyteczną się staje podwyższona 
temperatura, znika stopniowo czerwień, latem, 
w czasie upałów, a zwłaszcza posuchy, zbyt 
szybka transpiracja stać się może nawet szko- 
dliwą. 

U wielu sztucznie hodowanych roślin po- 
zostaje czerwień, co już jest wynikiem starań 
ludzkich, lub szczególnych warunków natu- 
ralnych. Rośliny jednak, rosnące w miejscach 
wilgotnych, mają zawsze utrudnioną transpi- 
rację, wskutek czego zwykle zachowują stale 
barwnik antocjanowy, który, wytwarzając cie- 
pło kosztem światła, transpirację wzmaga. Do 
takich roślin należy naprz. storczyk plamisty 
(Orchis maculata), obrazkowiec plamisty (Arum 
maculatun) i t. p. Liście cienkie, łatwo prze- 
puszczające światło; jak np. liście trzykrotki 
żeberkowatej (Tradescantia zebrina) mają za- 
zwyczaj dolną powierzchnię czerwonawą lub 
fijołkową, co im ułatwia zatrzymanie nietylko 
tych promieni, które do wnętrza liścia wnikły 
i zostały przezeń pochłonięte, lecz i tych, któ- 
reby przez liść przeszły i któreby zostały w ten 
sposób dla rośliny stracone. Antocjan zamie- 
nia te promienie na ciepło, sprzyjające lep- 
szemu przebiegowi czynności życiowych liścia. 
Do takich roślin należy jeszcze np. gduła (Cy- 
clamen), szczaw /O.ralis acetosella), niektóre 
gatunki ukośnicy /Begonia/ i t. d. 

Wprawdzie wytwarzanie antocjanu jest, 
wobec mnóstwa innych, przez roślinę wytwa- 
rzanych substancji, faktem na pozór drobnym, 
który pomimo zbadania przedtem całego nie- 
mal przebiegu życia rośliny, był do niedawna 
nieznany wcale; widzimy jednak, iż fakt ten 
odgrywa wśród warunków, niezbędnych do 
utrzymania bytu rośliny, rolę bardzo ważną. 
Tak nieraz drobny, niepozorny na pierwszy 
rzut oka, objaw przyrody, okazuje się po bliż- 
szem zbadaniu ważnym jej czynnikiem. Toteż 
nauka dostarczyła nam już niejednokrotnie 
dowodu, iż żadnego faktu, nawet z pozoru 
najbłahszego, lekceważyć nie należy, Należy- 
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te zbadanie i zrozumienie każdego nasuwa- 
jącego się nam zjawiska przyrody, rozszerza 
zawsze nasz widnokrąg umysłowy. 

M. Hn. 


podział i cel astronomii. 


R 


Od najdawniejszych już czasów niebo 
ciągnęło ku sobie wzrok ludzki. Pociągało go 
nietylko niezrównaną pięknością swoją; pier- 
wiastek praktyczny grał też dużą rolę; niebo 
dawało ludziom to, co na ziemi niezbędne — 
miarę czasu i kierunek ruchu. 

Toteż stosunek człowieka z widzialnem 
niebem jest tak stary, jak sam człowiek; zmie- 
niał on się tylko i kształtował wraz z rozwo- 
jem myśli ludzkiej. Owocem tego stosunku 
jest astronomia. 

Ogół mało się zastanawia nad znacze- 
niem astronomji w życiu codziennem; po 
większej części daje się słyszeć zdanie, że jest 
to nauka, nie mająca żadnego zastosowania 
w praktyce. Ale zarzuty takie są niesłuszne; 
astronomja spełnia swe obowiązki obywatel- 
skie i dostarcza nawet dużej wygody: właśnie 
podług spostrzeżeń astronomicznych reguluje- 
my nasze zegary, dzięki też spostrzeżeniom 
astronomicznym możemy oznaczyć położenie 
gieograficzne miejsca na ziemi. 

Nie można jednak mieć za złe astrono- 
mji, że nie poprzestając na zadaniach, których 
rozwiązanie wiąże się bezpośrednio z życiem 
materjalnem, sięga dalej, szukając odpowiedzi 
na różne pytania, które powstają w umyśle 
człowieka przy zetknięciu się z gwiażdzistem 
niebem. 

W miarę tego, jak wzrastał umysł ludz- 
ki, ogarniając coraz większą ilość zagadnień, 
rosła i astronomja i wskutek coraz oblitszego 
nagromadzenia materjału rozpadała się na oso- 
bne działy. Jakkolwiek każdy z nich obejmu- 
je odrębne zagadnienia i posiada swych spe- 
cjalnych pracowników, to przecież wszystkie 
dążą do jednego celu ostatecznego. Celem tym 
jest poznanie budowy wszechświata. 

Najwcześniej rozwinęła się ta część astro- 
nomji, którą zowią powszechnie astronomją 
praktyczną. Głównem jej zadaniem jest do- 
kładne oznaczenie położenia gwiazd na niebie 
i ułożenie ich w katalogi. 

W katalogach podaje się wznoszenie pro- 
ste i zboczenie gwiazd. 


NA GR O N SEW TNT A 


Nie będziemy tu rozpatrywali szczegó- 
łowo, w jaki sposób oznaczyć te spółrzędne 
dla każdej gwiazdy: nadmienimy jednak o nich 
pokrótce. 


Przedewszystkiem należy sobie wyobra- 
zić na kuli niebieskiej, podobnie jak to sobie 
wyobrażamy na kuli ziemskiej, południk i ró- 
wnik. 

Przez ieleskop, ustawiony w płaszczyznie 
południka, przy pomocy zegara astronomicz- 
nego, obserwuje się chwila przejścia pewnej 
gwiazdy przez południk. Jeżeli zegar astrono- 
miczny uregulowany jest tak, że pokazuje ze- 
ro czasu w chwili, gdy w ruchu dziennym 
przez południk miejsca obserwacji, przecho- 
dzi pierwszy południk nieba, to czas, który 
nam daje tenże zegar w chwili przejścia danej 
gwiazdy przez południk miejsca, będzie jej 
ibznoszeniem prostem. 

Zboczenie zaś, t.j. odległość gwiazdy od 
równika, daje koło południkowe, połączone 
z lunetą. Przypuśćmy, że koło południkowe 
ustawione jest w ten sposób, że czytamy na 
niem zero, gdy lunetę skierujemy na równik. 
W takim razie to, co wyczytamy na kole, gdy 
lunetę skierujemy na daną gwiazdę, będzie 
jej zboczeniem. 

Jeżeli obserwować przejście przez połu- 
dnik takich gwiazd, których wznoszenie pro- 
ste jest dobrze znane, to z tych obserwacji 
można dokładnie wyprowadzić czas. Z tego 
rezultatu korzystają wszyscy. 

Luneta południkowa wraz z kołem po- 
łudnikowem jest niezbędnem narzędziem ka- 
żdego obserwatorjum. Oprócz tego istnieją te- 
leskopy, urządzone tak, że można je w każdej 
chwili zwrócić na dowolny punkt nieba. Uży- 
wane są przeważnie do obserwacji planet, 
komet, mgławic, gwiazd podwójnych, i wogó- 
le, przedmiotów nowych. Taki teleskop po- 
siada zwykle mechanizm, nadający mu taki 
sam ruch, jaki ma pozornie sfera niebieska. 
W ten sposób można przedmiot zatrzymać 
w polu lunety tyle czasu, ile potrzeba do cał- 
kowitego wykonania obserwacji. 

Oprócz położenia gwiazd, astronomja pra- 
ktyczna bada też ich blask czyli wielkość i tak 
zwaną paralaksę, t. j. zmianę w położeniu 
gwiazdy, zależnie od tego, w którem miejscu 
swej drogi naokoło słońca znajduje się ziemia. 

Z paralaksy można wnosić o stosunkowej 
odległości gwiazd od ziemi. Te gwiazdy, któ- 
re nie zdradzają zmiany w położeniu, czy zie- 
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mia znajduje się w tym czy w innym punk- 
cie swej orbity, są dalej od nas, niż te, w któ- 
rych te zmiany możemy zauważyć. 

Astronomja praktyczna rozwinęła się naj- 
pierw w Anglji. Wiljam Herszel głównie przy- 
czynił się do jej rozwoju. Działalność jego obej- 
mowała najróżnorodniejsze przedmioty nieba: 
obserwował on i gwiazdy stałe i planety i dro- 
gę mleczną. 

Ta ostatnia zwłaszcza nie dawała mu 
spokoju; starał się zrozumieć jej budowę. Bo 
też droga mleczna daje istotnie rozległe pole 
do rozmyślań. Składa się ona, prawdopodo- 
bnie z wielkiej ilości systemów słonecznych, 
a wszechświat znów z systemów dróg mlecz- 
nych. Wszystko znajduje się w ruchu. 

Do wielkiej doskonałości doprowadził 
astronomję praktyczną niemiecki astronom 
Bessel. Obserwacja daje dopiero surowy ma- 
terjał. Położenie gwiazdy, tak jak je obserwu- 
jemy, jest błędne. Jedne błędy (refrakcja) po- 
chodzą stąd, że promień światła, idący ku 
nam od gwiazdy, przechodzi przez rozmaite 
warstwy atmosfery; inne (aberacja), stąd, że 
obserwujemy gwiazdę nie z punktu stałego, 
lecz ruchomego, bo ziemia krąży naokoło słoń- 
ca; inne jeszcze (precesja i nułacja) — stąd, że 
płaszczyzna, w której ziemia krąży naokoło 
słońca i pochylenie osi ziemskiej ulegają zmia- 
nom. Oprócz tych są jeszcze błędy zależne od 
narzędzia, za pomocą którego wykonano ob- 
serwację, oraz od charakteru badacza. Należy 
więc wprowadzić rozmaite poprawki. Bessel 
dał na to wzory. 

Za inicjatywą Bessela Argelander w Bon- 
nie ułożył obszerny katalog, obejmujący wszyst- 
kie okolice północnej półkuli nieba. Odtąd 
zaczęły powstawać coraz liczniejsze obserwa- 
torja, a równocześnie doskonaliły się i narzę- 
dzia astronomiczne i metody obserwacji. 

Zastosowanie fotografji do astronomiji pra- 
ktycznej dało doskonałe rezultaty. Płytka fo- 
tograficzna, wrażliwsza na światło, niż oko 
ludzkie, zatrzymuje obrazy nawet tych gwiazd, 
których nie można dojrzeć przez największe 
teleskopy. Przed kilkunastu laty, na kongresie 
międzynarodowym w Paryżu, postanowiono 
odfotogratować całe niebo. Praca została po- 
dzielona pomiędzy rozmaite obserwatorja, z któ- 
rych każde miało pewną okolicę nieba do od- 
fotografowania. Rezultatem olbrzymiego tego 
przedsięwzięcia są katalogi i karty nieba, da- 
jące dokładne położenie gwiazd 'za naszych 
czasów. 


NAOKOŁO ŚWIATA: 


Zdawałoby się, że będąc w posiadaniu 
znacznej ilości katalogów i kart nieba, astro- 
nomowie-praktycy niewiele już mają do ro- 
boty; a jednak działalność ich w tym kierun- 
ku ani na chwilę nie ustaje. 

Gromadzenie zbyt wielkiej liczby kata- 
logów nie miałoby sensu, gdyby chodziło tyl- 
ko o znajomość nieba w danym czasie. Ale 
obraz nieba, jakkolwiek nader powoli, ciągle 
się zmienia. Porównanie dwu katalogów tej 
samej okolicy nieba, przedzielonych znaczniej- 
szym odstępem czasu, wykazuje zmiany. Gwia- 
zdy mają tak zwany ruch własny; gwiazdy 
nieruchome nie istnieją. Chodzi więc o do- 
kładne poznanie tych ruchów własnych, bo 
z nich można będzie wyczytać prawo, rządzą- 
ce wszechświatem. 

Osobne katalogi tej samej okolicy nieba, 
wykonane w różnych czasach, a często w ró- 
żnych obserwatorjach, tworzą po większej 
części wielkości niejednorodne, których poró- 
wnywać nie można. Ażeby móc je porównać, 
należy wszystkie obserwacje opracować po- 
dług jednego systemu, sprowadzić je niejako 
do jednego mianownika. 


Astronomowie dzisiejsi zrozumieli dobrze 
potrzebę takiego uporządkowania nagroma- 
dzonych licznie obserwacji. Przed kilku laty 
postanowiono ułożyć katalog gwiazd funda- 
mentalnych, stanowiących punkty wytyczne 
do opracowania innych obserwacji. Czy w ten 
sposób osiągnięta zostanie jedność, niewiado- 
mo, bo w Ameryce zajął się takim katalogiem 
Newcomb, a w Niemczech, niezależnie od nie- 
go, Anwers. Będą więc, w każdym razie, stron- 
nicy i jednego i drugiego systemu. 

Astronom, zajęty codziennie systematycz- 
nem badaniem położenia gwiazd, pracujący 
z natężeniem w nocy przy obserwacji, w dzień 
przy wyliczaniu, nie ma zwykle czasu zastana- 
wiać się nad ostatecznym celem swego katalogu. 
Cel bliższy — możliwie dokładne obserwacje 
i możliwie dokładne ich opracowanie — po- 
chłania go w zupełności. Niemniej przeto pra- 
ca jego jest cząsteczką podstawowego materja- 
łu, z którego astronom dalekiej przyszłości 
odgadnie zagadkę budowy wszechświata. 

M. Brońska. 
(D. e. n.) 
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Wycieczki po iska austejackieh, 
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Jezioro Wórth, zwane także jeziorem Kla- 
genfurckiem z powodu bliskiego sąsiedztwa 
(4 kilometry) ze stolicą Karyntji — Klagenfur- 
tem, na podobieństwo współbratnich Ossiacher 
i Millstattersee przedstawia inny charakter, niż 
główne jeziora Salzkammergutu. Otoczone bez- 
pośrednio niewielkiej wysokości (600—900 m.) 
lesistemi pagórkami, z po za których dopiero 
wyglądają na południu, zachodzie i wscho- 
dzie skaliste łańcuchy Karawanek, pojedyń- 
cze szczyty Alp Julijskich, a nawet wierz- 
chołki już włoskie — jezioro Wórth w prze- 
ciwstawieniu do „szwajcarskiej“ panoramy 
Traun- czy Halstattersee daje przeważnie wi- 
doki dla oka łagodne. Widoki te, jednak, ró- 
wnie często jak jeziora Salzkammergutu wy- 
wołują do ust wyraz: „ prześliczne!“ Powie- 
działbym, iż piękności jeziora Wórth nie od- 
razu rzucają się w oczy: wykrywa ich się tem 
więcej, im dłużej się tutaj przebywa. A po- 
dziwiać te piękności można daleko częściej, 
niż panoramy Salzkammergutu z tego pro- 
stego względu, iż w kotlinie Wórthersee deszcz 
pada stanowczo rzadziej, ani niebo nie bywa 
tak często zasępione, jak to nad Traunsee ku 
utrapieniu letników zdarza się niemal co dru- 
gi, trzeci dzień. 

I w wielu innych względach różni się 
Wörthersee od jeziora Traun. Jestto przede- 
wszystkiem jezioro bardzo spokojne, może na- 
wet za spokojne... Sprzyja to ogromnie roz- 
wojowi sportu wodnego, który na Wórther- 
see kwitnie tak, jak na żadnem z jezior Salz- 
kammergutu — a tem mniej na Traunsee: to 
bywa bardzo często wzburzonem niebezpie- 
cznie dla małych łodzi. Wogóle cała kotlina 
jeziora Klagenfurckiego, zasłonięta górami za- 
równo od południa, jak od północy, odznacza 
się brakiem wiatrów, co przy wysokiem tu 
stanowisku słońca warunkuje zbyt wielkie 
podniesienie temperatury w godzinach po- 
południowych.*') Nareszcie Wörthersee, podo- 
bnie jak jezioro Zell posiada doskonałą wo- 
dę o temperaturze 18—21" R. przez całe lato, co 


*) Nader charakterystycznem dla tej okolicy jest 
nagłe zrywanie się w godzinach popołudniowych krót- 
kotrwałego wiatru, który sprowadza niekiedy deszcz 
lub nawet burzę. Poza tem powierzchnia jeziora zwy- 
kle jest gładka jak lustro. 


NAOKOŁO SWIATA. 


umożliwia branie kąpieli nawet osobom star- 
szym i słabszym. Wobec tego nad brzegi tego 
jeziora ściągają szczególnie chętnie rodziny 
z dziećmi. R 

Trudno powiedzieć, który zakątek jezio- 
ra Wórth jest najpiękniejszy. Toteż i życie le- 
tnie nie jest tutaj tak zcentralizowane w je- 
dnem miejscu, jak to się dzieje np. w Gmun- 
den odnośnie Traunsee. Przeciwnie brzegi 
Wórthersee, szczególnie brzeg północny, przed- 
stawiają niemal nieprzerwany łańcuch więk- 
szych i mniejszych siedzib, oddzielnych ho- 
teli i willi; nie znajdziemy większej odległo- 
ści pomiędzy niemi niż 3—5 kilometrów. W re- 
zultacie nad brzegami tej „perły Karyntji* 
spędza lato 8—9000) osób. 

Bądź co bądź kilka miejscowości nad 
Wórthersee przedstawia się jako znacznie 
większe skupienia niż pozostałe i są praw- 
dziwemi „kurortami*: a więc najpierw pięknie 
położony na zboczach pagórków niedaleko 
wschodniego końca jeziora Krumpendorf (za- 
razem stacja kolejowa), który gości przez lato 
około 1000 osób; po drugie — Velden, rozłożo- 
ne półkolem na zachodnim końcu jeziora, 
z widokiem tylko na jego część zachodnią i zwró- 
cone na zachód ku przestrzeni bardziej otwar- 
tej (około półtrzecia tysiąca osób) — wreszcie 
na środku północnego brzegu Pórtschach, co 
do urządzeń i liczby przyjezdnych (3500) zna- 
cznie przewyższające dwa pierwsze. 

Pórtschach, rozłożone na podwójnym pół- 
wyspie, którego lewa, wąska odnoga sięga nie- 
mal do połowy szerokości jeziora, śmiało wol- 
no zaliczyć do klasycznych siedzib letnich. 
„Klasycznych*— powiadam — Pórtschach bo- 
wiem jest tą wyjątkową miejscowością, gdzie 
nie znać śladu miasta, nie ma śladu skupie- 
nia miejskiego. Jestto w przeciwstawieniu do 
Gmunden prawdziwa wieś: wieś, naturalnie, 
ucywilizowana i nie pozbawiona pierwszo- 
rzędnych wygód i komfortu: jedno i drugie 
jednak, bynajmniej nie kosztem „natury“. Ca- 
ła miejscowość składa się niemal wyłącznie 
z oddzielnych, przeważnie stylowych willi — 
willi, zanurzonych w tak obfitej zieloności, że 
budynki, sąsiadujące o parę minut drogi są 
już wzajemnie dla siebie ukryte. Trudno też 
znaleść bardziej cieniste letnisko, niż jest niem 
Pórtschach: ta okoliczność jest nader ważna 
wobec, jak zaznaczałem, wysokiego tu cha- 
rakteru promieni słonecznych. Pörtschach 
straciłoby połowę swej wartości, gdyby nie 
było w niem tyle cieniu. 
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A po drugie dzięki temu bogactwu roślin- 
ności, dzięki licznym lasom naokoło, jakie tu 
powietrze! Nawet aromat naszych lasów igla- 
stych nie wytrzyma z niem porównania.... 


Pórtschach. 


W pierwszych dniach pobytu powietrze tu 
wprost odurza — tyle w niem zapachów żywi- 
cznych, leśnych, z ogrodów kwiatowych i wa- 
rzywnych. Mniejsza zresztą, o te przyjemne 
wrażenia dla powonienia. Stokroć ważniejsza, 
iż Pórtschach odznacza się powietrzem nad- 
zwyczaj czystem. W tym względzie mało przy- 
pominam sobie miejscowości, nawet nadmor- 
skich, gdzieby powietrze zawierało tak mało 
kurzu jak tu. Oprócz obfitości lasów, oprócz 
otoczenia miejscowości z trzech stron przez 
wodę, do tego przyczynia sięi dbałość zarzą- 
du o utrzymywanie dróg i alei w wielkim 
porządku. Doskonale wyżwirowane drogi i pod- 
czas suszy nie wytwarzają pyłu; z drugiej 
strony grunt tu jest tak przepuszczalny, że na- 
wet po największej ulewie w parę 
godzin jest zupełnie sucho. 

Dodajmy do tego dobrą, źró- 
dlaną wodę, aw rezultacie Pórtschach 
jest nietylko bardzo przyjemną sie- 
dzibą letnią, ale jednocześnie i zna- 
komitą stacją klimatyczną —przede- 
wszystkiem dla ludzi ze słabemi płu- 
cami,—następnie—wobec prawdzi- 
wie wiejskiej ciszy, —dla ludzi wy- 
czerpanych i zdenerwowanych. 
W tych względach Pórtschach zno- 
wu najwyraźniej jest wyższy od 
Gmundenu. Naturalnie jestto stacja 
klimatyczna tylko na lato, kiedy takie miejsco- 
wości, jak: Arco, Riva, Meran it. d., są nie do 
zniesienia z powodu upału. 

Jak dotychczas, chorych w Pórtschach 


nie widać; przyjeżdżają zaś tu niemal wyłącz- 
nie ludzie zdrowi, —i jak zwykle do „badów*— 
przeważnie dumy, które mają aż nadto okazji 
do przyjemnego przepędzenia czasu. Nie brak 
tu najpiękniejszych spacerów i wy- 
cieczek, pieszo i statkiem, codzień 
w inną stronę, nie brak różnych fe- 
stynów na wodzie i lądzie, gier na 
otwartem powietrzu i t. p. A więc 
jednego dnia w pół godziny pieszo 
na „hohes Gloriette“, niewielki pa- 
górek, skąd roztacza się wspaniały 
widok na całe Wórthersee, drugie- 
go -w 15 minut statkiem do Maria- 
Wórth, małowniczo rozłożonego na 
półwyspie i posiadającego staroży- 
tny kościół, trzeciego do Velden 
itd., itd. — świeżych wrażeń nigdy 
nie zabraknie... 

Nie jest jednak i Pórtschach 
bez pewnego „ale*. Właściwie cała miejsco- 
wość jest zmonopolizowana w rękach dwu 
przedsiębiorców: koniec lewego półwyspu, 
ozdobiony ślicznym iglastym laskiem, a zara- 
zem wschodni brzeg tego tego półwyspu na- 
leży do jednego właściciela, który tu w trzech 
pięknie urządzonych parkach posiada 12 willi 
i zakład restauracyjny (Etablissement), zaś 
prawa krótka odnoga również z licznemi wil- 
lami, restauracją, kawiarnią nad brzegiem je- 
ziora it. d. należy znowu do drugiego. W re- 
zultacie '/, wszystkich mieszkań i najgłówniej- 
sze jadłodajnie należą do tych dwu zakładów; 
bezpośredniem następstwem tego monopolu 
jest, że Pórtschach bynajmniej nie jest tańsze 
od Gmunden czy Ischlu, że za ceny istnieją- 


Maria-W órth. 


ce możnaby oczekiwać w pewnych względach 
nieco więcej, niż się otrzymuje. Bądź co bądź, 
należy podkreślić okoliczność, iż urządzenia 
w obu „Etablissements“ są bardziej celowe, 
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daleko bardziej odpowiadające warunkom łe- 
tniska niż te, które spotykamy w Gmunden. 
Z jednej strony znaczna większość mieszkań jest 
zaopatrzona w obszerne werendy, co w Gmun- 
den należy do rzadkości, z drugiej strony 
obszerne werendy posiada także i wiele za- 
kładów jadłodajnych, tak, że nawet podczas 
niepogody można spożywać obiad, czy w ka- 
wiarni czytać gazety na świeżem powietrzu. 
Tymczasem w Gmunden zakłady tego rodza- 
ju mieszczą się, z małemi wyjątkami, w za- 
mkniętych, ciasnych i dusznych lokalach. 


RA 
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Inne miejscowo- 
ści, położone nad 
Wörthersee, nie wy- 
różniają się na tyle, 
by je należało od- 
dzielnie charaktery- 
zować. Są to miej- 
scowości co do „przy- 
rody“, urządzeń 
i wygód skromniej- 
sze, niż Pórtschach: 
odpowiednio do tego 
i pobyt w tych letni- 
skach wypadnie ta- 
niej. Ulubione przez 
wielu Velden, zaró- 
wno co do panora- 
my, jak zadrzewienia 
i wewnętrznego wy- 
glądu znacznie ustę- 
puje Pórtschach'owi. 
Maria-Wórth jest tyl- 
ko małą wsią, w któ- 
rej, oprócz zakładu 
jadłodajnego, łazie- 
nek i dwu, trzech 
willi na brzegu jezio- 
ra żadnych więk- 
szych wygód i komfortu niema. Znacznie wy- 
żej w. tym względzie stoi Krumpendorf, nieco 
odsunięty od jeziora. 

Podobnie i o wielu innych drobniejszych 
letniskach, rozsianych tu i owdzie nad austrja- 
ckiemi jeziorami górskiemi, a nie wspomnia- 
nych w niniejszym artykule, powiedzieć mo- 
żna, iż jeśli nie panoramą, to urządzeniami nie 
dorównywają one Zell am See, Gmundenowi 
czy Pórtschachowi. 

W tem miejscu zaznaczę, iż w okolicach 
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omówionych istnieje jeszcze dużo prześlicz- 
nych, wprawdzie pomniejszych jezior, dotych- 
czas — czy z powodu trudnego dostępu, czy 
innych względów — wcale nie uczęszczanych 
jako letniska. Takiemi są np. dwa bliźniacze 
jeziorka Weissenfels, u stóp potężnego Man- 
gartu, oddalone od jeziora Wörth 1'/,— 2 go- 
dziny; takiem jest szmaragdowe Raibiersee, 
na granicy Karyntji i Krainy, którego podo- 
biznę właśnie dajemy itd., itd. W przyszłości, 
jeśli nie nad brzegami tego, to innego —wile- 
giatura, naturalnie, także zakwitnąć może... 

Jak dotychczas jednak, trzy miejscowo- 
ści opisane (Zell am See, Gmunden, Pórtschach) 
można uważać za 
przedstawicielki le- 
tnisk austrjackich 
i charakterystyka ich 
obejmuje letniska 
pomniejsze. Są to, że 
jeszcze raz zaznaczę, 
letniska o piękno- 
ściach pierwszorzę- 
dnych, dla pobytu 
nieraz milsze, niż 
miejscowości szwaj- 
carskie. 

Rozstając się 
w tem miejscu z nie- 
mi, nie możemy po- 
wstrzymać się od je- 
dnej uwagi. Niewąt- 
pliwie sława Gmun- 
den, Zell am See czy 
Pórtschach zależy 
przedewszystkiem od 
piękności położenia, 
wspaniałej przyrody, 
która nie znajduje się 
gdzieindziej na zawo- 
łanie. 


Raiblersee w Karyntji. Ale powodze- 


nie, jakie mają wła- 
śnie te letniska, a nie inne, zależy w ogro- 
mnej części od pracy ludzkiej, od pracy usil- 
nej od dziesiątków lat: ona jedynie stworzyła 
potrzebny komfort i wygodę, oraz inne atrak- 
cje dla ludzi ucywilizowanych. Wspaniała pro- 
menada w Gmunden nad brzegami jeziora, 
czy śliczne parki w Pórtschach — wszak to 
tylko owoc pracy wytrwałej, a nie dar przy- 
rody. 
O tem wszystkiem pamiętać należy, cheąc 
u nas zwrócić prąd letników i turystów pol- 
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skich przedewszystkiem ku miejscowościom 
ojczystym. 
Dr. E. Biernacki. 


— —oqOogOGO—— 


Wieczne Śniegi i lody. 


Ziemię ze względu na poziomy rozkład 
formy opadów można podzielić na trzy pasy: 
pas opadów wyłącznie deszczowych, pas opa- 
dów mieszanych i pas opadów wyłącznie śnie- 
żnych. Ostatni z tych pasów ma tylko teore- 
tyczne znaczenie, albowiem dotąd nie znale- 
ziono nigdzie kraju (ani pod biegunami, ani 
w górach), gdzieby nigdy nie zdarzały się 
opady płynne. 

Co do pierwszego i drugiego, a miano- 
wicie co do granicy, od której począwszy, 
śnieg pada na nizinach, to nie jest ona ściśle 
wyznaczona. H. Fischer przeprowadził wpraw- 
dzie taką granicę, ale z uwzględnieniem opa- 
dów śnieżnych na górach i wyżynach. Roz- 
różnia on dwie granice: granicę opadów śnie- 
żnych stałych (zdarzających się każdej zimy) 
i granicę opadów śnieżnych przypadkowych. 
Ta ostatnia przekracza, nawet na nizinach, 
w paru miejscach zwrotniki, mianowicie na 
wschodnich wybrzeżach Chin (okolice Kan- 
tonu), na wschodnich wybrzeżach Meksyku 
(okolice Tampiko) i na wschodnich wybrze- 
żach Brazylji (okolice Rio-Janeiro). Z drugiej 
strony nawet pośród opadów śnieżnych sta- 
łych zdarzają się okolice z opadami tylko przy- 
padkowemi, a to nawet przy silnych mrozach 
z powodu wielkiej suchości (okolice Tarimu 
i jeziora Lob-Nor). 

Pas opadów mieszanych można podzielić 
jeszcze na dwa podrzędne, z których jeden 
(leżący w wyższych szerokościach) odznacza 
się tem od drugiego, że w nim opady śnież- 
ne występują nietylko podczas zimy, ałe i pod- 
czas lata. Granica, od której począwszy, zda- 
rza się śnieg i w lecie, trzyma się na półkuli 
koła biegunowego, wyjąwszy Norwegję, gdzie 
posuwa się dalej na północ. Na półkuli 
południowej z chłodnem latem granica opa- 
dów śnieżnych letnich zaczyna się już pod 
50° szer. 

W pasie opadów śnieżnych stałych po- 
wstaje w zimie pokrycie śnieżne, mające w ra- 
zie dłuższej trwałości ważne znaczenie klima- 
tyczne i ekonomiczne: chroni ono, jako zły 


przewodnik ciepła, grunt od silnego oziębie- 
nia i tym sposobem wywiera korzystny wpływ 
na oziminy (które w czasie zim mało śnie- 
żnych wymarzają), ułatwia komunikacje (san- 
na), zwłaszcza w krajach bagnistych (jeżeli 
śnieg spadł po zamarznięciu bagien, w prze- 
ciwnym bowiem razie chroni bagna od za- 
marznięcia) Na wiosnę topnienie wywiera 
wprawdzie oziębienie, ale za to napawa grunt 
dobroczynną wilgocią. 

Podobne pasy opadów można rozróżnić 
i w kierunku pionowym, na górach z tą jednak 
różnicą, że podczas gdy na nizinach pokrycie 
śnieżne w lecie znika (wyjąwszy być może oko- 
lice antarktyczne), to na górach w wyższych 
ich częściach utrzymuje się ono. To stałe po- 
krycie śnieżne wyższych części gór zowie się 
wiecznym śniegiem, a jego dolna granica — 
linją śnieżną. 

Wysokość linji śnieżnej zależy od czynni- 
ków klimatycznych i orograficznych, miano- 
wicie od temperatury lata i ilości opadów 
śnieżnych, oraz od ukształtowania powierzchni 
gór, albowiem podczas gdy na wyżej leżących 
stromych stokach śnieg nie jest się w stanie 
utrzymać, to w niżej leżących zagłębieniach 
(zwłaszcza zacienionych) utrzymuje się. 

Z powodu tego orograficznego czynnika 
przebieg „linii śnieżnej na danych górach jest 
bardzo nieprawidłowy i trudny do oznaczenia 
(wyjąwszy prawidłowe stożkowe wulkany); 
dlatego niektórzy rozróżniają dwie różne linie 
śnieżne; klimatyczną i orograficzną, ale roz- 
różnienie to jest w praktyce zwykle trudne 
do przeprowadzenia. 

W ogólnych zarysach wysokość linji śnie- 
żnej zniża się od równika ku biegunom; przy- 
tem zniżanie to na południowej półkuli nastę- 
puje szybciej (dosięga zdaje się poziomu mo- 
rza) zpowodu chłodnego tamtejszego lata. Wogó- 
le też na stokach kusłonecznych linja śnieżna 
leży wyżej niż na odsłonecznych. W szczegó- 
łach jednak spotykamy wiele nieprawidłowości 
zależnych od ilości opadów i stosunków oro- 
graficznych. Tak więc najwyżej (6000 m.) linja 
śnieżna sięga nie na samym równiku, lecz na 
północ od niego w Kordylierach zachodnio-pe- 
ruwiańskich i w górach Karakorum; wznie- 
sienie to jest wywołane wielką suchością tych 
okolic. W Himalajach na stoku kusłonecznym, 
tj. południowym, linja śnieżna leży niżej niż 
na półnoenym, co wynika z obfitości opadów 
na pierwszym a ubóstwa ich na drugim. Po- 
dobnież na cieplejszym zachodnim stoku gór 
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Skandynawskich leży niżej niż na wschodnim 
(gdyż pierwszy jest wilgotniejszy od drugiego). 

Zdawałoby się na pozór, że ilość wiecz- 
nych śniegów na górach powinna się z roku 
na rok powiększać od nowych opadów i że 
tym sposobem góry powinnyby rosnąć aż do 
tych warstw atmosfery, gdzie już nie ma pary 
wodnej a więc i opadów. Tak jednak nie jest: 
góry nie rosną, ilość wiecznych śniegów utrzy- 
muje się ciągle mniej więcej w jednej mierze, 
pomimo corocznych nowych opadów, a to 
dlatego, że nadmiar śniegu ubywa, — i to, pomi- 
jając nieznaczne ulatnianie śniegu, dwoma spo- 
sobami: gwałtownym, przez lawiny i powol- 
nym przez lodowce. 

Lawiny są to wielkie masy śniegu, spa- 
dające od czasu do czasu z gór na doliny i tam 
topniejące. Drobne wstrząśnienia powietrza 
jak huk strzału, skok kozicy, odgłos kroków 
człowieka itp. są w stanie wywołać spadnię- 
cie nagromadzonego w górze Śniegu. 

Lawiny można podzielić na trzy rodzaje: 
pylne (Staublawinen), ześlizgujące się (Grund- 
lawinen) i słaczające się (Rolllawinen). 

Pierwszy rodzaj lawin powstaje w zimie 
podczas silnych mrozów, gdy padający śnieg 
jest suchy, drobny, nie zlepia się, nie zbija, 
lecz układa lużnie jak piasek, na dawnym ze- 
skorupiałym śniegu. Gdy pochyłość tej zesko- 
rupiałej śliskiej podstawy jest znaczna, a śnie- 
gu nowego nagromadziło się dużo, wtedy opa- 
da on, roztrącając się w obłok pyłu, przyczem 
powstaje silny prąd powietrza w kierunku spa- 
dku lawiny; tym sposobem lawina pylna przy- 
pomina naszą zamieć śnieżną. 

Drugi rodzaj lawiny powstaje na wiosnę, 
gdy nastanie odwilż: wówczas całe płaty śnie- 
gu, podmyte od spodu, ześlizgują się ze zna- 
cznych pochyłości, podobnie jak u nas śnieg 
z dachów. 

Ruch ślizgający może przejść w stacza- 
jący się i wtedy śnieg zbija się w kule, które 
w miarę staczania urastają, podobnie jak przy 
znanem budowaniu bałwana ze śniegu. 

Lawiny tego rodzaju spadają zwykle pe- 
rjodycznie temi samemi drogami, niszcząc 
wszystko po drodze; tylko części drogi, leżące 
u stóp stromych pochyłości, bywają oszczędza 
ne, gdyż lawiny przeskakują ponad niemi łu- 
kowato; temu zawdzięcza np. czasem las swo- 
je istnienie. 

Lodowce flodniki, gleczeryj. Wiadomo, że 
ścisnąwszy w ręku nieco śniegu, możemy za- 
mienić go w bryłkę lodu; śnieg, udeptany na 


ścieżkach, też lodowacieje, tak iż na wiosnę, 
po stopnieniu śniegu, na ścieżkach jeszcze dłu- 
go utrzymuje się on w kształcie skorupy lo- 
dowej. Widzimy więc wogóle, że śnieg pod 
wpływem ciśnienia zamienia się w lód. Wy- 
nika to stąd, że ciśnienie wywołuje topnienie 
lodu (albowiem woda, zamarzając, powiększa 
swą objętość), a woda ztąd powstała przecie- 
ka między cząstki śniegu w miejsca puste i tam 
uwolniwszy się od ciśnienia, zamarza na no- 
wo; tym sposobem śnieg lodowacieje i przy 
dostatecznie wielkiem ciśnieniu zupełnie w prze- 
zroczysty (pozbawiony powietrza) lód zamie- 
nić się może. Proces ten szczegółniej łatwo 
odbywa się na śniegu wiosennym, który z po- 
wodu kolejnego topnienia w dzień i zamar- 
zania w nocy nabiera ziarnistej, nawpół lodo- 
wej, budowy. 

Ten sam proces odbywa się w sposób 
naturalny na wielką skalę w krainie wiecz- 
nych śniegów: u jej dolnej granicy śnieg wsku- 
tek kolejnegó tajania w dzień i zamarzania 
w nocy nabiera, podobnie jak nasz śnieg wio- 
senny, ziarnistej, nawpół lodowej budowy, two- 
rzy tak zwany firn. 

Firn ten w swych dolnych warstwach 
wskutek ciśnienia górnych przechodzi w lód. 
Na linji śnieżnej, tj. dolnej linji firnu, te jego 
dolne zlodowaciałe warstwy wychodzą na jaw 
i dają początek lodowcom, które płyną w dół, 
niby rzeki, wypełniając doliny, przyjmują ubo- 
czne lodowce, niby dopływy, aż dojdą nako- 
niec tak nisko, że na przekroju lodowca ilość na- 
pływającego lodu równa się ilości roztopio- 
nego; to jest koniec lodowca; podobnie jak ko- 
niec rzek pustynnych jest tam, gdzie ilość na- 
pływającej wody równia się ilości ulatnianej. 

Lodowiec kończy się stromą nawet wklę- 
słą ścianą nakształt „przysionka katedry go- 
tyckiej”; jest to tak zwana brama lodowco- 
wa, z pod której wypływa mętny strumień po- 
wstały z topniejącego lodu. Gdzie jak w oko- 
liceach biegunowych ciepło letnie jest zbyt ma- 
łe, aby położyć kres kroczeniu lodowców, tam 
dochodzą one aż do wybrzeża morskiego i tu 
odłamując się, tworzą pływające góry lodowe. 

(c. d. m.) Wacław Nalkowski, 
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ADOLPHE COMBANAIRE. 


W kraju Ścinaczy głów. 


Tłomaczył z francuskiego 
ILuecjun Zielinski. 
-pe 
(Ciqg dalszy.) 

Niestety, ja byłem innego zdania i sądzę, 
że bez użycia powyższej przyprawy jedzenie 
ich byłoby niemożliwe. Ze względu wszakże 
na ogromną zawartość fosforu, ma to być po- 
karm bardzo zdrowy i pożywny. 

Po spożyciu posiłku dzierżawca udzielił 
mi kilku objaśnień, dotyczących zbioru jaj; 
za dzierżawę płacił dość znaczną sumę. Po- 
siadał zresztą monopol tego przemysłu i pil- 
nował bardzo ściśle, aby nie przekraczano 
zakazu zabijania żółwi. 

Odmiana żółwi, doslarczająca jadalnych 
jaj, nazywa się Caret i zamieszkuje wyłącznie 
wody morskie. Niektóre osobniki dochodzą 
metra szerokości i ważą do 70 kilo. Żółwie, 
upewniwszy się, że nie grozi im żadne nie- 
bezpieczeństwo, wychodzą w nocy na ląd i wlo- 
ką się ku piaszczystym pagórkom, otaczającym 
rzekę. Każdy żółw wykopuje jamę i znosi tam, 
często znaczną ilość jaj. Około godz. 5-ej zra- 
na przysypuje je piaskiem i zanim słońce 
wejdzie, powraca do morza. Ludzie, przezna- 
czeni do zbioru, składają jaja w skrzynie i wy- 
syłają je do Sarawaku i do Borneo holender: 
skiego. Przeciętna cena wynosi 3 dolary za 
1000 jaj. 

Jestto cena bardzo znaczna, zważywszy, 
jaką ilość może znieść na obu wyspach oko- 
ło 60 żółwi w przeciągu sześciu miesięcy, pod- 
czas których trwa zbiór. 

Nazajutrz, podziękowawszy Malajczyko: 
wi za jego uprzejmą gościnność, wyruszyliśmy 
wczesnym rankiem dalej, wyrażano bowiem 
obawę, że wiatr będzie zły. 

Około południa dotarliśmy do zatoki, ma- 
jącej około 2 kilometrów szerokości; stanowi 
ona ujście rzeki Lundu. 

Wylądowaliśmy tam na chwilę w celu 
przyrządzenia sobie posiłku, spłoszeni jednak 
deszczem, powróciliśmy na statek i wkrótce 
wypłynęliśmy na rzekę. Obydwa jej brzegi 
porosłe olbrzymiemi lasami; potężne konary 
drzew pochylają się tuż nad rzeką. W oddali 
dojrzałem kilka chałup: były to domki Mala- 
jów, budujących łodzie. 


Po dwu godzinach drogi ukazała się na- 
śle na rzece piroga z dwoma ludźmi i zbliżyła 
się ku nam. Zawiązała się rozmowa z Izmaelem. 
Jakkolwiek byli to Dajakowie, rozmowę po- 
prowadzono po malajsku; ku mojemu zdu- 
mieniu zrozumiałem ją zupełnie dokładnie. 
Okazało się, że jeden z Dajaków był naczel- 
nikiem plemienia; wiózł on do rezydentury 
w Lundzie drugiego, który podczas bójki zjadł 
ucho swojemu przeciwnikowi. 

Pomimo to wygłąd jego nie był bynaj- 
mniej tak dziki. 

Przed otrzymaniem kary zmuszony byl 
zawieść (on to bowiem wiosłował) swojego 
oskarżyciela do miejsca, gdzie tenże miał go 
wtrącić do więzienia. Nie bardzo to było we- 
sole! 

Na jednym z zakrętów rzeki podpłynęli- 
śmy pod same niemal stopy góry Brooke, któ- 
rej szezyl jest najwyższym w szeregu gór, od- 
dzielających Sarawak od Borneo holender- 
skiego. Następnie rzeka rozszerzyła się znowu. 
Ujrzeliśmy przed sobą wspaniały krajobraz. 

Tu i owdzie nagie przestrzenie, uroz- 
maicone gdzieniegdzie skielelami olbrzymich 
drzew, znaczyły miejsca dawnych plantacji ry- 
żu. Chałupki, wsparte na stoczonych przez 
owady palach, ukazywały się od czasu do 
czasu wśród palm, Po chwili ujrzeliśmy słup 
dymu, wznoszący się wysoko. Byli tam Chiń- 
czycy, uprawiający pod bliski już zasiew po- 
la, znajdujące się wśród lasów. 

Następnie podpłynęliśmy do stóp góry. 
Na małej przystani stało kilka łodzi przewo- 
żniczych, przypiętych do drewnianego pomo- 
stu, na którym wznosił się maszt z powiewa- 


jaca u góry flagą. Byliśmy u rezydenta Lundu. 


Podpłynęliśmy do pomostu, ja zaś wy- 
słałem Izmaela z zapytaniem czy można re- 
zydenta widzieć. W kilka minut potem ujrza- 
łem Europejczyka, zbliżającego się ku nam. 
Był to rezydent w swojej własnej osobie. 

Przedstawienie się odbyło bez żadnej ce- 
remonji. Po silnym uścisku ręki doręczyłem 
mu list polecający, następnie zaś udaliśmy 
się do rezydentury. 

Postawiona na środku dużego klombu, 
przypominającego co do stylu ogrody angiel- 
skie, rezydentura składa się z głównego bu- 
dynku, którego parter zajęto na biura policji 
i administracji, oraz z przybudówki na pierw- 
szem piętrze, przeznaczonej na mieszkanie dla 
rezydenta. (65 0902) 
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S wędrótweh po Swiecie. 
XLIV. 


Wystawa w St. Louis. — Miasto i jego dzieje. — Plan 
wystawy. — Nowe pomysly. — Ich cel naukowy. — Spis 
działów, — Poglądowy wykład rozwoju cywilizacji. 


W początkach wieku osiemnastego na zacho- 
dnim brzegu Mississippi w odleglości 1870 klm. 
od Nowego Orleanu handlarze skór spotykali się 
z myśliwymi raz na rok. Powstała w tem miejscu 
stacja handlowa, którą Laeledge w r. 1764 prze- 
tworzył na miasto. Wzrastało zwolna. W roku 
1810 liczyło 1000 mieszkańców; w r. 1840—16470 
głów; w r. 1860—16073 głów; w r. 1880— 350518 
głów. Obecnie jest piątem eo do ilości mieszkań- 
ców miastem w Unji, gdyż liczy z górą 400000 
głów. Pięknie położone, regularnie zabudowane, 
ma szerokie ulice i domy z cegły, podczas gdy 
w innych miastach Unji z wyjątkiem Nowego Jor- 
ku i Bostonu domy drewniane przeważają. Lu- 
dność niesłychanie mieszana pod względem szeze- 
powym; domieszka krwi romańskiej jest bardzo 
znaczna, co może wpływać dodatnio na inteligiencję, 
temperament i przedsiębiorczość mieszkańców. 

W roku przyszłym urządza St Louis wy- 
stawę powszechną. Będzie to trzecia z rzędu wy- 
stawa powszechna na ziemi amerykańskiej. Pier- 
wszą była wystawa w Filadelfji w r. 1876. Za- 
jęła ona 14 hektarów. Wzięło w niej udział 26900 
wystawców; zwiedziło ja dziesięć miljonów ludzi. 
Drugą wystawę urządzono w r. 1893. Za miejsce 
pod wystawę wybrano Chicago. Rozsiadła się ta 
wystawa na 288 hektarach. Zwiedziło ja 21460000 
ludzi, a udzial wzięlo 40000 wystawców. Dała ona 
nawet spore zyski, podczas gdy z wyjątkiem osta- 
tnich wystaw paryskich wszystkie poprzednie przy- 
nosiły straty. 

Wystawa powszechna w Nt. Louis ma cel 
i charakter odmienny, niż jej poprzedniczki. 

Wystawa chce zwiedzających pouczać —po- 
uczać w sposób porównawczy, plastyczny, przy- 
stępny - nasamprzód o historji i rozwoju stanów 
i terytorjów, należących do dawnej Luizjany, która 
w r. 1805 drogą kupna przeszła z rąk Francuzów 
na rzecz Unji półnoeno-amerykańskiej. Prezydent 
Jefferson, który dokonał tego kupna, prorokowal, 
że na owych stepach i pustkach wyrośnie z cza- 
sem kwitnąca cywilizacja. Dzisiejszy stan owyeli 
krain dowodzi, że w sto lat przepowiednia Jef- 
tersona całkowicie się sprawdzila. 

Nasamprzód więc historja i rozwój Lnizja- 
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ny. Potem uplłastycznienie w taki sam sposób hi- 
storji i rozwoju wszystkich innych stanów, tudzież 
terytorjów Unji, nie wyłączające Alaski, wyspy 
Portorico, Samoi i archipelagu Filipińskiego. Wre- 
szcie historyczny pogląd na rozwój wszystkich 
wybitniejszych dzieł ducha ludzkiego, a więc rol- 
nietwa, górnictwa, rzemiosł, przemysłu fabryczne- 
go, środków komunikacji, poczt, wojskowości, mu- 
zyki, teatru. 

Komitet wystawy nie poprzestanie na zgroma- 
dzeniu okazów martwych. Urządzi on wystawę ży- 
wą. Specjalnym działem wystawy będzie oddział 
etnograficzny, zbiorowisko różnych ras, narodów, 
szczepów, plemion. Gość, zwiedzający wystawę, 
zobaczy, jakie ludy zamieszkują kulę ziemską, 
w jakich warunkach terytorjalnych, klimatycznych, 
cywilizacyjnych, —jak zarabiają na chleb, jakim 
oddają się zabawom, jakim hołdują tradycjom 
i zwyczajom. 

Jeszcze inny dział zgromadzi wszystko, co 
się tyczy wyzyskiwania przez człowieka sił przy- 
rody. Będą tutaj najnowsze okazy motorów, naj- 
nowsze okazy wynalazków, najnowsze przykłady 
rozmaitych odkryć z dziedziny nauk przyrodni- 
czych i technieznych. 

Nie zapomniano o higjenie socjalnej, o na- 
gromadzeniu okazów, które mają pokazać komfort 
człowieka cywilizowanego obok pierwotnego try- 
bu życia ludów barbarzyńskich lub jeszeze na pół 
barbarzyńskich starego i nowego świata. Ten dział 
w połączeniu z wystawą etnograficzną utworzy 
niejako kongres całej ludzkości. 

Pamiętano też o zwierzętach. Obok wystawy 
ctnograficznej będzie założony możliwie kom- 
pletny zwierzyniec. Zwierzęta dzikie i oswojone, 
zwierzęta lądowe i wodne, ryby i ptaki będzie 
mógł oglądać gość w możliwie wiernem środo- 
wisku, w jakiem żyje każde z nich na wolności. 

Wystawa będzie funkcjonowała niemal calą 
noe dzięki zastosowaniu na wielkie rozmiary świa- 
tla sztucznego —to jest elektryczności, światła ace- 
tylenowego i innych najnowszych w tej dziedzinie 
wynalazków. 

Działy wystawy sa następujące: 

1) Rolnictwo; 2) Etnogratja i antropolo- 
gja; 3) Sport i zabawy, właściwe każdemu na- 
rodowi z osobna; 4) Chemja; 5) Sztuka inżynier- 
ska; 6) Kolonje; ©) Tapicerstwo i dekoratorstwo; 
8) Stolarstwo meblowe; 9) Przemysł i rzemiosła; 
10) Pedagogja i szkolnictwo; 11) Elektryczność; 
12) Sztuki piękne; 13) Piekarstwo; 14) Leśnietwo; 
15) Ogrodnictwo; 16) Budowanie maszyn; 17) 
Armja lądowa i marynarka; 18) Górnietwo i me- 
talurgja; 19) Ekonomja polityczna i gospodarka 
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społeczna; 20) Tkactwo; 21) Komunikacje; 22) 
Zwierzostan. 


Koszty wystawy obliczono na 40 miljonów 
dolarów. Lecz jnż obecnie wydano niemal dwa 
razy więcej. Trudność niemałą tworzy okoliczność, 
iż obywatele Waszyngtonu i obywatele St. Louis, 
~-a oba miasta dały znaczną zapomogę, — żądają 
by wystawa była zamknięta w niedzielę. Komitet 
wystawy zwalcza to żądanie uwagą, że do St. 
Louis zjedzie prawdopodobnie wielu turystów 
z Europy; Europejczycy nie szanują niedzieli w ta- 
ki sposób, jak Amerykanie: zamykanie wystawy 
w niedzielę odstraszy Europejczyków i przyprawi 
komitet o niedobór olbrzymi. 

Z tą wystawą naukową połączy się wysta- 
wa rozrywek, zwana „Podróżą naokoło świata“. 
Będą tam wybudowane w miniaturze wszystkie 
wybitne miasta na kuli ziemskiej, ale z epoki 
średniowiecznej, albo też, jak Jerozolima, z epo- 
ki przed Chrystusem. Podobizny eelniejszych gma- 
chów z drzewa, wapna i gipsu będą dokładnie 
wierne. Amerykanie wyślą tam kolejno wycho- 
wańeów wszystkich szkół, by się uczyli poglądo- 
wo historji powszechnej. 


Wieden. Adam Nowicki. 


Osobliwość 
architektoniczna. 


Schody w zamku Blois (Touraine), 
skręcone na lewo, uważane są za nad- 
zwyczajną osobliwosć architektonicz- 
ną. Zamek w Blois, zbudowany został podług planów 
Leonarda da Vinci. Teodor Cook wykazuje, iż owe 
schody są wzorowane na skorupie zwójki nietoperzo- 
wej ( Voluta vespertilio), mięczaka, pospolitego w morzu 
Śródziemnem; przekrój przez słupek skorupy odtwarza 
dokładnie wnętrze schodów. Balustrada zewnętrzna 
schodów jest modelowana zupełnie zgodnie z zewnętrz- 
nemi ozdobami wzoru. Nic zresztą dziwnego! Wszak 
wiadomo, że niezapomniany twórca „Ostatniej Wiecze- 
rzy“, był biegłym inżynierem, głębokim myślicielem 
i wytrwałym przyrodnikiem-obserwatorem. Dlaczego 
wszakże schody kręcą się na lewo, skoro faktem jest, 
iż zaledwie może raz na tysiąc, lub jeszcze rzadziej, 
skorupa zwójki skręcona jest na lewo; normalnie jest 
ona skręcona sa prawo. Jaka może być przyczyna ta- 
kiego odwrócenia? Leonardi był, jak wiadomo, mańku- 
tem: pisał, rysował, malował lewą ręką. Jego rękopisy 
najdogodniej odczytywać można w odbiciu zwierciadla- 
nem. Otóż mańkutowi najłatwiej jest odtwarzać obrazy 


natury w sensie odwróconym, skręcone wa lewo scho- 
dy w zamku Blois są odwróconem odtworzeniem skrę- 
conej ua prawo skorupy zwójki. ( Prom.) 


-%- 
Rośliny 


jako 
drogowskazy. 


Oddawna jest mniemanie, że, zbłąkawszy 
się w gęstym lesie, można znaleść strony 
widnokręgu nawet podczas pochmurnego 
dnia, jeżeli zauważyć, z której strony na 
pniach rosną rośliny skrytokwiatowe, (mchy, porosty 
i wodorosty powietrzne). Ma to być mianowicie strona 
północna. Ilenrvk Kraemer w Filadelfji zbadał ową 
rzekomą zależność, z czego okazało się, że ze stu drzew 
zbadanych, porosłych było: 

10 od strony zachodniej 


LOT 5 półn.-zachodniej, 
LO 3 północnej, 

20 = półn.-wschodniej, 
3 à wschodniej, 

le: m połudn.-wschodniej. 


We wszystkich wvpadkach strona ta otrzymywa- 
ła najwięcej wilgoci (dzięki panującym wiatrom i t. p.) 


( Prom.) 
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Konkurs W celu zachęcenia kobiet do pracy nau- 
dla kobiet, kowej amerykańskie Towarzystwo „po- 
pracujących  pierania badań naukowych wśród kobiet“ 

na polu wyznaczyło dwie nagrody po 100 funtów 
naukowem.  sterl. za najlepszą pracę naukową, napi- 


saną przez kobietę. Jedna z prac kon- 
kursowych z dziedziny biologji, chemji lub fizyki win- 
na być oparta na samodzielnej pracy w laboratorjum, 
druga na podstawie badań literackich. Prezesem ko- 
mitetu konkursowego jest panna Ellen IL. Richards, 
prof. Instytutu technologicznego w Bostonie. 
SBM: 
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Projekty 
kolei żelaznych 
w Transwaalu 

i Oranie. 


Poważny tygodnik nowojorski „Scien- 
tific Americain* podaje w ostatnim nu- 
merze interesujące wiadomości o pro- 
jektach kolejowych w nowych rzecz- 
pospolitych południowo - afrykańskich, 
które Anglja, po zawarciu tak długo oczekiwanego po- 
koju, pragnie uczynić groźnym współzawodnikiem na 
rynkach handlu wszechświatowego. Obecnie panuje tu 
dążność do współzawodnictwa pomiędzy różnemi ko- 
lejami żelaznemi; Anglicy zamierzają przedewszystkiem 
połączyć wszystkie koleje w jedną całość, usunąć współ- 
konkurencję pomiędzy niemi i oznaczyć jednolite ta- 
ryfy na przewóz towarów. 

Ale jest druga wielka trudność, z którą muszą 
się borykać projekty angielskie, mianowicie brak robo- 
tnika. IDoświadczono tego przy przeprowadzaniu połą- 
czenia kolei Natal-Harrismith z kilkoma punktami cen- 
tralnej kolei południowo-afrykańskiej w pobliżu Veree- 
ningingu; połączenie to, rozpoczęte już podczas wojny, 
wykonane zostało zaledwie na przestrzeni 18-tu mil 
po za Harissmith, w kierunku rzeki Elands; ta linja, 
jak inne, mające doniosłe znaczenie, nie będą mogły 
być zbudowane, dopóki nie znajdzie się możność pozy- 
skania robotnika pośród krajowców lub też sprowa- 
dzenia skądinąd „białych murzynów*. Tymczasem spo- 
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rząd:zono już jednak schemat projektowanych sieci ko- 
lejowych, który obejmuje następujące kierunki: 

w Transuaalu: 

1) Linja od Springs przed High Veldt do połą- 
czenia z linja główną w pobliżu Machadodorpu. 

2) Dokończenie rozpoczętej w czasie wojny ko- 
lei i przedłużenie jej z Vereenigingu do Johanesburga. 
3) Linja z Krugersdorpu do Rustenburga. 

W kolonji Oranje projektowane są następujące 
koleje: 

1) Linja od obecnej stacji przy rzece Elands 
w pobliżu Harrismith via Reitz lub Wilge River do 
Vereeniging. 

2) Linja, łącząca kolej Bloemfontein-Ladybrand 
od Taba Nchu przez Modderpoort do Ficksburga. 

3) Linja z Fauresmith do Koffyfontein. A. 


-g- 
W Muzeum przemysłu i rolnictwa w War- 
Odczyty. szawie (Krakowskie-Przedmieście, 66), w pię- 
knej sali, należącej do największych w mie- 
ście, rzęsiście oświetlonej elektrycznością, odbywają się 


czyty ściągają liczny zastęp słuchaczów, z prowincji 
podobno zjeżdżają się ludzie, umyślnie na czas odczy- 
tów, — na ten „karnawał“ umysłowy... jestto fakt bar- 
dzo pomyślny. Dotychczas przemawiali w serji biolo- 
gicznej: p. Woycicki „O zmienności roślin“, p. Kudelski 
„O zwierzętach przeszłości", p. S. Kopczyński „O mo- 
wie ludzkiej", p. Lewiński dziś przemawia „O orga- 
nizmach skałotwórczych*. Pismo nasze będzie drukowa- 
ło niektóre z tych odczytów, lub też zamieszczać bę- 
dzie obszerniejsze z nich referaty. 
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Papier Wbrew przysłowiu łacińskiemu: verba 
rozsypujący się. volant, scripta manent (słowa ulatują, 
pismo pozostaje) fałszerze usiłowali 

oddawna wynaleść atrament, któryby po pewnym cza- 
sie znikał z papieru bez śladu. Otóż obecnie ostrzega 
pewien chemik z Rouen ludzi wobec papieru, który po 
pewnym czasie rozsypuje się. W tym celu papier tra- 
ktowany jest rozcieńczonym kwasem siarczanym; im 
dłużej ma trwać papier,g4tembardziej należy kwas roz- 
cieńczyć; następnie po | wysuszeniu i wygładzeniu pa- 


Sala odczytowa w Muzeum. 


w środy i soboty, o godz. 8-ej wieczorem, odczyty po- 
pularne z biologji, w niedziele zaś, o godz. -ej — po- 
gadanki z dziedziny przyrodoznawstwa, techniki i nauk 
pokrewnych. Ogólną zaletą odczytów muzealnych jest 
gruntowna znajomość przedmiotu, sumienne opracowa- 
nie, forma ponętna; wyraźne w prelegientach zamiło- 
wanie do nauki i zapał udzielają się i słuchaczom. Od- 


pieru neutralizuje się wchłoniony kwas z powierzchni 
parą amonjaku lub też wodą wapienną. Atoli dzięki 
kwasowi, pozostającemu w porach, papier, po pewnym 
przeciągu czasu (miesiące lub lata) rozsypuje się. 
(Prom ) 
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NAOK OŁ O SWIATA: 


ZABANIK ALGTBBRAITGZNE, 


(do nagrody.) 
=a3%c— 


Nasz bataljon obsaczony: 
Zewsząd wrogi! 
„Zginęliście!* — kraczą wrony... 
Moment srogi! : 
Lecz się major—górą nasza! — 
Nie wystrasza: 
Wojsko w kwadrat; sam w szeregu 
Walczy z brzegu. 


Wreszcie — sam zaatakował, 
Wyobraźcie! 

Więcej rzędów z nas sformował 
O czternaście: 

Więc na czele z miną djablą; 
Sam siekł szablą; 

Dwu tuż za nim, w trzecim rzędzie 
Trzech znów będzie; 


A w ostatnim tylu ludzi, 
Ile rzędów. 
Szyk ten popłoch w wrogach budzi, 
I z tych względów 
Z naszych ludzi nikt nie ginie; 
Major — słyniet... 
Wiecie-ż zatem, jaka siła 
Nasza była? 
ARE: 


Za dobre rozwiazanie powyższego zadania prze- 
daje: broszurkę F. Piotrowskiego „Nauka o pogo- 
zie”. Termin nadsyłania rozwiązań do 1-go grudnia. 


—Zc_ 


Rozwiązanie zadania algiebraicznego, 
zamieszczonego w Nr. 36. 


Warunki zadania są takie: Do rurki barometrycz- 
nej, na 800 mm. długiej, skutkiem niezachowania 


właściwych ostrożności przy napełnianiu jej rtęcią 
dostał się słupek powietrza 20 mm. długi; jaką wyso- 
kość odczytamy na takim barometrze zaraz po jego 
ustawieniu, jeżeli właściwa wysokość wynosiła wów- 
czas 770 mm.? 

Oznaczmy szukaną wysokość przez x mm. Ciś- 
nienie atmosferyczne 770 mm. zrównoważy się więc 
ciśnieniem słupa rtęci na x mm., i ciśnieniem za- 
wartego w rurce powietrza, które rozejdzie się po 
pozostałej części rurki, wynoszącej 800 — x mm; 
że zaś pod ciśnieniem 770 mm. zajmowało ono część 
rurki, długą na 20 mm. przeto, na zasadzie prawa 
Mariotte'a, zajmując 800 — x będzie pod ciśnieniem 


0 — mamy. zatem: 


800 — x 
A4 
je gp 50 
800—« 
616000 — 770 x = 800 x — x? $ 15400 
x? — 1570 © = — 600600. 
x = 785 + VF 7852 — 600600 = 785 + 125 = i RA 


785? F 15625 — 125 Ponieważ szukana wy- 


49 56 sokość winna być mniej- 
112 za 245 szą nie tylko od 800 (dłu- 
A każe = gości rurki), ale nawet 
25 1225 od 770 (właściwej wyso- 
616225 ” kości barometru) przeto 
600600 pierwszy pierwiastek nie 
15625 odpowiada zadaniu. 


Mamy „więc jedyną możliwą odpowiedź: żądana 
wysokość wynosiła 660 mm. 
Dobrego rozwiązania nikt nie nadesłał. 
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— Do dzisiejszego numeru dołączamy 


dla wszystkich prenumeratorów 


nasz prospekt 


z prośbą o rozpowszechnianie go w kołach 
znajomych. 


TREŚĆ Ne 47: Z ostatniej wyprawy po trupa mamuta (z rysunkiem) skreślił Mieczysław Zrudzki.— O przy- 
czynach jesiennego zabarwienia liści (dokończenie) przez M. H. — Podział i cel astronomji przez M. Brońską. — 
Wycieczki po letniskach austrjackich (z rysunkami — dokończenie) skreślił dr. Æ. Biernacki. — Wieczne śniegi 
i lody przez Wacława Nałkowskiego.— W kraju ścinaczy głów (ciąg dalszy) tłomaczył Lucjan Zieliński. — Z wę- 
drówek po świecie przez Adama Nowickiego. — Kronika. — Zadanie algiebraiczne do nagrody. 
aaae ea ACZ ONI OPC Z ZAZĄ WODERY ZO ZZA ODA E aaa DZA AAAA DZU Z IZA a DZA RAI 
Warunki przedpłaty: Tygodnika „„Naokoło Świata* w Warszawie rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, kwartalnie 
rb. 1. Na prowincji i w Cesarstwie: rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2.50, kwartalnie rb. 1.25. Zagranicą rocznie rb. 6. 
wraz z „Bibljoteką ilustrowaną podróży i powieści”: w Warszawie rocznie rb. 6, poźrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 
1 kop. 50.—Na prowincji i w Cesarstwie; rocznie rb. 7 kop. 50, półrocznie ró. 3 kop. T5, kwartalnie rb. 1 kop. 88. 

Zagranicą rb. 9 — Za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie. 


Redaktor w sprawach redakcyjnych przyjmuje w swojem mieszkaniu (Wilcza 68, mieszk. 4) 
we wtorki i piątki od godziny 5'/,—7-ej po południu. 
PP PRRPREOZNPOPOENZNNNZONZEZZZ ZE ZZ ZE OZZZ ZDZ ZZOZ ZZOZ ORO ZZOZ ODP Z Z OZ ZZA RA 
Adres Redakcji i Administracji: 


waz = Barbary Nr. 8. Redaktor: Wacław Jezierski. 
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